
Komunikaty
Z w iązk u  Z a k ła d ó w  G raficznych i W ydaw niczych  
n a  P o ls k ę  Z a ch o d n ią  z  s ie d z ib ą  w  P o zn a n iu .

D onosim y ni ni ej szem, że członek Z arządu  Głów­
nego Z w iązku  naszego, pan  W alen ty Sroczyński, 
długoletn i zarządca d ru k a rn i „D ziennika P o zn ań ­
skiego" w ycofał się z dniem  1. k w ie tn ia  r. b. z z a ­
w odu d ru k a rsk ieg o , w stępu jąc  rów nocześnie do jed ­
nego z najpow ażniejszych  p rzedsięb io rstw  p rzem y­
słow o-handlow ych w  Poznan iu .

Główni® p rzejm uje  mas p rzytem  żal, że p. Sro­
czyński wychodzi tern sam em  tak  z Z w iązku jak  i z 
Z arządu  naszego.

P. S roczyński p rzetrw ał w zawodzie naszym  ca­
łych la t 47, k tó re  całe p rzepracow ał w  d ru k a rn i 
„D ziennika P oznańsk iego" z w y ją tk iem  dwóch lat, 
k tó re przeżył w W arszaw ie. Od la t 23 zarządza d ru ­
k a rn ią  -powyższą, szanow any  i ceniony ogólnie.

Ż egnając w  im ien iu  Z w iązku naszego  p. S roczyń­
skiego, zapew niam y Go o naszej w dzięczności za 
w spółpracę rze te ln ą  i bez in teresow ną n a d  rozw ojem  
Z w iązku  i z awo du i życ zym y Mu jak  naj lepszego p o­
w odzenia n a  nowean polu  działan ia .

Zarząd G łów ny:
E d w a rd  P aw łow ski, dcm K ug lin ,

prezes. sekretarz.
E dw a rd  K i •ęglewslci. 

radny .
S ekre tarz  generalny : K ryg .

250 000 m arek na cele Zw iązku  przy zam knięciu  
rach u n k ó w  rocznych w płac iła  do kasy ' naszej D ru­
k arn ia „D ziennika Poznańskiego", z czego niniejszem  
z podziękow aniem  kw itu jem y. Seler, gen.: Kryg.

Z w y żk a  płac.
Na mocy u k ład u  cennikow ego z dn ia  24 m arca  

1922 roku  podw yższa się płacę pracow ników  d ru k a r­
skich" z dniem  1 k w ie tn ia  począwszy o 20%.

T abelkę z rozliczeniem  now ych płac zam ieszcza­
my drugostronn ie. Sckr. gen.: Kryg.

Abonam ent gazet na maj

m im o podrożenia robocizny pozostaje n iezm ieniony, 
czyli, że gazety  kosztow ać m a ją  w m aju  tyle, ile 
kosztow ały w kw ietn iu . Pozatem  jed n ak  pozostaw ia 
się gazetom , k tó re  przy ję ły  swego czasu zbyt n isk ą  
staw kę podstaw ow ą, w olną rękę celem odpow iednie­
go w yrów nan ia  p rzedp ła ty  w zwyż.

U chw ała zeb ran ia  w ydaw ców  z d n ia  3 k w ie tn ia  rb.
Sekr. gen.: Kryg.

D rukarnia Robotników Chrześcijańskich, Tow . 
Akc., Poznań. R ada nadzorcza  i zarząd zw ołują .wal­
ne zgrom adzenie akc jo n arju szó w  n a  14 maja, br. 
o godzinie 11 p rzed  południem  w b iu rach  red ak c ji 
„Postępu", Poznań. Na porządku  dziennym  za tw ie r­
dzenie b ilan su  za rok zeszły, podział zysków  i s tra t, 
w ybór ra d y  nadzorczej ora® pom niejsze spraw y.

„T ow arzystw o Oświatowe W ydaw n icze — Roz­
w a g a ", Tow. z o. o., Bydgoszcz. N ow opow stałą firm ę 
zapisano do re je s tru  handlow ego sąd u  pow iatow ego 
w Bydgoszczy. P rzedm io tem  tow arzystw a je s t sprze­
daż b roszur ku ltu ra lno -ośw ia tow ych  i w ydaw nictw o 
ich. Jedynym  zaw iadow cą tow arzystw a je s t p. A n­
ton i Bogacki, lekarz  d en ty sta  w Bydgoszczy.

Franciszek M akoła, drukarnia, księgarnia i skład  
papieru, Działdowo. F irm ę zapisano  w re jestrze  
handlow ym  sąd u  pow iatow ego w D ziałdow ie. Ofi­
cyna d ru k a rs k a  zn a jd u je  się przy u licy  Dworcowej 4. 
— Po p rzejęciu  Pom orza odczuw ano od sam ego po­
czątku  potrzebę d ru k a rn i polskiej w siln ie  podmiem- 
czonym  D ziałdow ie. Szczęść Boże!

„D irschauer Zeitu ng", Tczew . W rejestrze h a n ­
dlowym  sąd u  pow iatow ego w Tczewie zap isano  udzie-; 
lenie p rokury  niezam ężnej H elenie K rom er.

„G u staw  Rcethe, D rukarnia i w ydaw n ictw o „D er 
Gesellige", Spółka kom andytow a, Grudziądz. Sąd 
pow iatow y w  Grudziąd-zu ogłasza, że firm a  zosta ła  z 
re jestru  handlow ego skreślona.

„Tow arzystw o W ydaw n icze „Sie w b a ", Sp. A k c.", 
W arszaw a. W lokalu  re d ak c ji „W ola L udu", W ar­
szaw a, Nowy Ś w iat 26, odbędzie się w d n iu  25 hm
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Z chwili bieżącej



Obecna płaca w zawodzie graficznym w Poznaniu, obowiązująca od 1 kwietnia 1923
(zw yżka 20  ° /0 —  46  godzin tygodniow o). .
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Zecer ręczny, litograf, kamie- 
niodrukarz, chemigraf 3029 4543 6058 139 334 3 396 5 094 6 792 156216 4044 6 066 8 088 186024 4926 7 389 9852 226596

Oddziałowy
Nletrampaż l 10% wiącej 
Korektor

3 332 U 998 6664 153 272 3 736 5604 7 472 171 856 4 448 6 672 8896 204608 5419 8128 10838 249 274

Zecer maszynowy 20% więcej 3 635 5 453 7 270 167 210 4075 6113 8150 187 450 4853 7 280 9706 223 238 5 911 8 867 11822 271 906
Oddział, w linotyp. 10% więcej 3999 5999 7 998 183 954 4 483 6 724 8 966 206 218 5 338 8 007 10676 245 548 6 502 9 753 13004|299092

Intro ligator.........................
w pi 

2 814
erwsz 
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latach 
129 444 3 522

w 3 i 
5283

4 rok 
7 041

:u

162 012
po 4 latać 

4 213I6 320| 8 426
i
■193 798

Oddziałowy w intr. 10% więcej 3095 4643 6190 142 370 3 875 5811 7 748 178 204 4 034j 6 951 9 268 213164

Nakładaczki
lub pracow. introligatorskie

po wyuczeniu 
846 11 269 1 6921 38916

po 1 roku 
1 115 116731 2 230| 51 290

po 3 latach 
1 780| 2 670| 3 560| 81880

po 5 latach 
2 230| 3 34o| 4 460| 102 580

Uczniowie.............................
w 1 roku 

360 | 540 | 720 116 560
w 2 roku 

725 |1 088 11 450| 33 350
w 3 roku 

908 11 362| 1 816| 41768
w 4 roku 

1271| 1 907| 2 542| 58 466

o godz. 4 po p o łu d n iu  w alne o rgan izacy jne zebranie 
akc jonarjuszów  celem w yboru  ra d y  nadzorczej i ko ­
m isji rew izyjnej.

„D ruk arnia Techniczna", Sp. A kc., W arszaw a. 
Z arząd  zw ołuje w alne  zgrom adzenie akcjonarjuszów  
n a  18 k w ie tn ia  o godz. 7 popoł. w g m achu  S tow arzy­
szen ia  Techników . N a po rząd k u  dziennym  za tw ie r­
dzenie b ilan su  za okres ubiegły, podział zysków  i 
pom niejsze spraw y.

Praktyczny kurs nauki drukarstwa.
(Ciąg dalszy z nv. 13).

Czy w ysokość czcionki, k tó ra  słabo w yjustow ana , 
p rzez to  by ła  pow szechnie p rzy ję tą , tru d n o  p rzypu­
ścić. W  A nglji, gdzie do tąd  uchy lano  się od w szel­
k ich  reform  w  dziedzinie ty p o g rafji zachow ała się 
w ysokość p ism a o dpow iada jąca  naszym  62,156 p u n k ­
tom . W ysokość tę  no rm ow ano  zw ykle śred n icą  szy­
linga. R eform y około u s ta le n ia  w ysokości p ism a  roz­
poczęto w  P a ry żu  w  ro k u  1723, gdzie zw iązek w łaśc i­
cieli d ru k a rń  u stan o w ił w ysokość n a  10% lin ji stopy 
król., co się równa. 63 p u nk tom . W  Niem czech, gdzie 
p rzew ażała  w ysokość około 66 p u n k tó w  przy ję to  w  
ro k u  1898 jak o  w ysokość n o rm aln ą , w ysokość p a ry ­
ską, k tó rą  u sta lono  n a  62% punktów . W ysokość tę 
nazw ano  „n iem iecką w ysokością n o rm aln ą"  w  prze­
ciw ieństw ie do w ysokości n iem ieck ie j, 66 punk tow ej, 
zw anej także  lip ską, zachow anej w  n iek tó ry ch  częś­
ciach  południow ych N iem iec a  przedew szystk iem  w 
R osji. Biobąc w ysokość czcionki w -s to su n k u  do m ia ­
ry  m etrycznej, w ynosi o n a  23,566 m m .

T rzecim  w ym iarem  czcionki je s t jej szerokość, 
to  je s t p rzestrzeń  idąca, w  poprzek obrazu  czcionki. 
Ma ona n iety le  p rak ty czn e  znaczenie, ja k  wysokość 
łub kegel czcionki; zastosow anie jej n a to m ias t sięga 
raczej w  dziedzinę este tyk i obrazu  litery . Szerokość 
oznaczano stosow nie do1 k ro ju  danego  ch a ra k te ru , a  
m iarow e ułożenie szerokości poszczególnych lite r  w  
słowie św iadczy o p iękn ie  p ism a. N orm uje się ją  w  
ten  sposób przy  odlew aniu , by  łin je  podłużne k ilk u

i,Polska D ru karn ia", Sp. A kc., Białystok. K apita ł 
zak ładow y został pow iększony do 15 000 000 m k. P o ­
siadacze akcyj pierw szej i  drugiej em isji m a ją  p ra ­
wo do 12 m a ja  br. o trzym ać n a  k aż d ą  s ta rą  akcję 
9 akcyj nowej, trzeciej em isji po m k. 600 za każdą. 
— Z arząd zw ołuje w alne zgrom adzenie a k c jo n a rju ­
szów n a  30 bm. o godz. 3 po po łudn iu , w  B iałym ­
stoku , W arszaw sk a  61. N a p o rządku  dziennym  za­
tw ierdzen ie b ilan su  z a  ro k  zeszły, podział zysku,

obok siebie sto jących  lite r  s ta ły  w  jed n ak ich  odstę­
pach  n. p. m m m  (3 lit. m). R ów nom ierność ta  uw y­
d a tn ia  się szczególnie przy  czcionkach in k u n ab u łó w  
ja k  i gotyckich  rękopisów , gdzie całe p ism o  podzielo­
ne było n a  łin je  grube, podłużne, złączone cienkiem i 
poprzecznem i. System  te n  m ożna jedyn ie  zachow ać 
przy p ism ach  frak tu row ych . P rzy  an tik w ie , p o siad a­
jącej znaczną część ok rąg łych  lub  pó łokrągłych  lite r 
(e, o, d, b,) odległość w zajem na l i te r  znaczona jes t 
w  ten  sposób, że lite ry  okrąg łe sto ją  bliżej siebie, 
lite ry  pó łokrąg łe zachow ują  od s tro n y  lin ji p roporcję 
podłużnych  k resek , od s tro n y  zaokrąg len ia , proporcję 
okrągłych. L ite ry  w ielk ie, w e rsa lik i odlew ane s% 
zw ykle szerzej od podrzędnych. D la zachow ania  ró w ­
n o m iern o śc i-p ism a  zw ażać trzeb a  przy  jego odlew a­
n iu , by  li te ra  d a n a  zachow ała  zawsze bezw zględnie 
jed n ak o w ą szerokość. O bejrzaw szy poszczególne w y­
m ia ry  czciobki, p rzejdźm y do jej dalszego zew nętrz­
nego w yglądu . N a s łu p k u  czcionki zn a jd u je  się obraz 
lite ry  it. zw. oczko, k tó re  s ty k a jąc  się bezpośrednio 
z pap ierem  przy  d ru k u  o d tw arza  d an ą  lite rę . W y­
g ląd  oczka uzależn iony  je s t od c h a ra k te ru  p ism a. 
M iędzy słupk iem  sam ym  a  oczkiem  zn a jd u je  się 
boczna śc ia n k a  w ysokości k ilk u  m ilim etrów , zależnie 
od s to p n ia  p ism a. Ś c ian k a  ta  położona je s t w  pozycji 
skośnej, by ła tw ie j uch ron ić  oczko od z łam an ia .

Oczko lite ry  położone jes t m niejw ięcej w  środku  
górnej części s łupka , p rzez co u  spodu oczka tw orzy 
się w olny oństęp , za jm ow any  przez ak cen ty  n iek tó re  
ą, ę lub  łin je  dolne lite r  j, p, g itd . O dstęp ten  po­
w szechnie zw ią mięsem litery. (Ciąg dalszy nastąpi).
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sp raw a  przew al u  tow an ia  i  dalszego pow iększenia 
k ap ita łu  zakładow ego.

Pościg drukarzy niem ieckich nad Ruhrą. W
R ecklinghausen  aresztow ano  w łaśc ic ie la  d ru k a rn i, w 
k tó rej d ru k u je  się „R eck linghauser Ztg.“, za to, że 
pom im o rozkazu  francusk iego  jen e ra ła  k o m en d eru ją ­
cego n ie chciał w ydrukow ać p la k a tu  dotyczącego za­
m ordow an ia  dw óch oficerów  fran cu sk ich . — W  E ssen  
u legł postrzałow i w  głowę w łaściciel d ru k a rn i K urt 
S chu lte ; żołnierze fran cu scy  użyli b roni w sk u tek  
oporu  wobec w ydanego przez w ładzę o k u p acy jn ą  roz-

Dzieje 
sztuki drukarskiej miasta Poznania 

aż do  roku 1815.
O pracow ał J. G alew ski, Gniezno.

(Ciąg dalszy z Nr. 12).
W  ro k u  1790 is tn ia ł w  P o zn an iu  k sięgarz  J a n  Bo­

gum ił Zopf. W  ro k u  1791 w ydał: „P am ię tn ik i p ierw ­
szego uroczystego w y k o n an ia  p raw  obyw ate lsk ich  w 
m ieście P oznan iu" .

Po zn iesien iu  zakonu  jezuickiego w  ro k u  1773 
przez pap ieża  K lem ensa XIV, m u sie li też i  Jezuici p o ­
znańscy  opuścić sw ą siedzibę, k tó rą  sobie dopiero w 
ro k u  1798 n a  nowo pobudow ali, a  k tó ra  s ta ła  się 
w łasnośc ią  ówczesnego rz ą d u  polskiego. D ru k a rn ię  
jezu ick ą  w ydzierżaw ił tenże uczonem u przeorow i Jó ­
zefowi R ogalińsk iem u, k tó ry  się w  o sta tn im  perjo- 
dzie zakonu  jezuickiego przysłużył wobec u rządzeń  
naukow o-przyrodniczych  poznańskiego koleg jum . Pod 
jego, R ogalińskiego, k ierow nictw em  zasłuży ła  się 
d ru k a rn ia  wobec l i te ra tu ry  polskiej przez w ydan ie 
k ilk u  dobrych książek . Pom iędzy in n em i d rukow ał 
k ilk a  p ism  sen a to ra  i w ojew ody Ja n a  W ybickiego.

„Zbiór różnych  n a  o sta tn ich  dw óch sejm ach  w 
ro k u  1771 i 1777 w ygłoszonych mów, k tó re w ro k u  
1777 w d ru k a rn i Jego K rólew skiej Mości w  trzech  to ­
m ach  wyszły".

Po d rug im  rozbiorze P o lsk i k ierow ał ieszcze R o­
g a liń sk i d ru k a rn ią .

kazu. Schulte  zm arł. — Od sam ego początku  ok u ­
p ac ji skazano  n a  pobyt w w ięzien iu  aż do p ó łto ra  
ro k u  i m iljo n a  m arek  grzyw ny  82 red ak to ró w  i 31 
w ydaw ców , a 18 red ak to ró w  i 9 w ydaw ców  w ydalono  
po za obręb te ren u  okupow anego.

M yta pracow ników  graficznych w  Niem czech. 
S tow arzyszenie w łaścicieli zak ładów  graficznych  za­
jęło  w przedm iocie zw yżki m y t w m arcu  stanow isko  
odm ow ne, jednakże w sk u tek  po śred n ic tw a m in is te r­
stw a p racy  d la  rzeszy n iem ieckiej zgodziło się na 
20% zwyżkę m yt. N ajw yższe m yto tygodniow e w

P ierw o tne ko leg jum  jezu ick ie przeznaczył rząd  
p ru sk i n a  „P o łudn iow o-p ruską izbę w o jenną  i k ró - 
lew szczyzny"; u b ikac je  zaś p ierw otnej d ru k a rn i je ­
zuickiej po trzebow ała now a w ładza z pew nością na 
in n e  cele, gdyż p rzen iesioną  została  do k la sz to ru  K ar­
m elitów  bosych n a  przedm ieściu  św. W ojciecha. Po  
upływ ie k o n tra k tu  dzierżaw y z  przeorem  R ogalińs­
kim , p rzed tem  ju ż  m ianow anym  p ra ła tem  poznańs­
k im , u zy sk a ł d ru k a rn ię  tę  ma licy tacji, k tó rą  rz ąd  p ru ­
sk i naznaczy ł, k ró lew sk i n ad w o rn y  damkarz Jerzy  De­
cker z B erlina . T rudnem  było ato li podów czas w szy­
stk ie  rozporządzenia nowej w ładzy  podać do w iado­
m ości m ieszkańców . Is tn ia ły  w praw dzie w  P oznan iu  
dw ie d ru k a rn ie , lecz te n ie  odpow iadały  w y m ag a­
n iom , m u s ian o  za tem  p ierw sze rozporządzen ia  daw ać 
d rukow ać w  B erlin ie. P rze to  też o trzym ał już 21;

. s ty czn ia  1794 ro k u  Jerzy  D ecker przyw ile j za łożenia 
d ru k a rn i w  P oznan iu , a  osiem  d n i później tak iż  przy­
w ilej do w y d aw an ia  n iem ieck ie j gazety , k tó rej n a ­
dał nazw ę „Sudjpreussische Zeiturug". Za owe przy­
zw olenie m u sia ł płacić kanion w ysokości 25 ta la ­
rów  rocznie do k a sy  k ró lew sk ie j, a  za  przyw ilej d ru ­
k a rn i k an o n  5 ta la ró w  do k am ela rji. G azeta w ycho­
dziła co środę i  sobotę w  ćw iartce a rk u sza  z osm io- 
s tronnym  głów nym  n u m erem  i dw u- lub cz terostron ­
nym  dodatk iem . N a d n iu  17 s ie rp n ia  1794 ro k u  o trzy ­
m ał D ecker pozw olenie w y d aw an ia  gazety  po lsk iej 
pod ty tu łem : „G azeta po łudn iow a p ru sk a" , przez co 
k an o n  podw yższono te raz  n a  60 ta la ró w  rocznie. W  
ro k u  1805 udzielono  d ru k a rn i ty tu ł: „ d ru k a rn ia  n a ­
dw orna" (H ofbuchdruckerei).

(Ciąg dalszy nastąpi).



m arcu  w ynosiło d la pom ocników  k am ien iód rukarzy  
U litografów  (18 145, d la sk ładaczy  czcionek i d ru k a rzy  
‘71250 m k. Pom ocnikom  w zak ładach  chem igraficz- 
nych, m iedziorytow ych, św ietlnych  i ro tograw uro- 
wycli („T iefdruck") przyznano dodatek  drożyźniany, 
w ynoszący od 8000 do 14 350 m k. Również podw yż­
szono odpow iednio m y ta  term inato rów . C ennik pó-. 

: borów powyższych obow iązyw ał od 4 m arca . T ym ­
czasem  stow arzyszenie p racow ników  d ru k a rsk ich  cen­
n ik  ten  w ypow iedziało n a  20 m arca. W ynik  wszczę­

ty c h  uk ładów  dotychczas nam  nieznany
Instytu t W yd aw n iczy „Bibljoteka P o lsk a", Sp. 

A kc., W arszaw a. R ada in s ty tu tu  w ydaw niczego zw o­
łu je  w alne zgrom adzenie akc jo n arju szó w  n a  16-go 
kw ietn ia , o godz. 6 popoł. w  lokalu  spółki, Warszawka, 
Św. J a ń sk a  2. N a po rząd k u  dziennym  zatw ierdzenie 
b ilan su  za ro k  zeszły i podział zysków, uchw alen ie  
budżetu  n a  ro k  bieżący i pom niejsze spraw y.

W znowienie czasopism a dla M azurów. W  d ru ­
k a rn i „Gazety O lsztyńskiej" w O lsztynie zaczął w y­
chodzić „M azurski P rzy jac ie l L udu". W ydaw cą jes t 
p. G. Leidinig z H asem b ark a . P rócz treśc i polskiej no ­
we w ydaw nictw o zaw iera  dział n iem iecki, p rzezna­
czony d la  tych  Mazurów', k tó rzy  po polsku czytać n ie 
po trafią .

W y sta w a  plakatów  holenderskich. W S ztu tgar- 
cie w gm achu  w yrtem bersk iego  m uzeum  przem ysło­
wego o tw arto  3 m arc a  rb. w ystaw ę plakatów ' ho len ­
d ersk ich . W ystaw ę p lak a tó w  h o lendersk ich  poprze­
dziły z kolei wystaw 'y p lak a tó w  szw ajcarsk ich , d u ń ­
sk ich  i szw edzkich. Myśl u rząd zen ia  tak ich  rodzajo ­
w ych w ystaw  rzucił d y rek to r w spom nianego  m uzeum  
profesor P azau rek . W ystaw ę obesłano obficie dzięki 
p rzyczynieniu  się d y rek to ra  Gouwe In s ty tu tu  voor 
S ier-en  N e ijen d e id sk u n st w H aadze, ho lendersk ie j 
izby hand low ej we F ran k fu rc ie  n ad  M enem i konsu la  
holendersk iego  w  S ztu tgarc ie  A usm inka. W ystaw a 
trw a ła  do początku  k w ie tn ia . P ro feso r P azau rek  
u rządzen iem  w ystaw  p lakatow ych  zagranicznych  d a ­
je  k ra jow ym  arty sto m  i tw órcom  p lak ató w  oraz sze­
ro k im  kołom  publiczności sposobność porów nyw ania  
rozw oju sz tu k i p lakatow ej. — W arto  o podobnych 
w ystaw ach  po-myśleć także u n as  w Polsce.

Zastój w  przem yśle drukarskim  w  E sto n ji? Z a­
rząd  stow arzyszen ia  cen tralnego  d ru k a rzy  w E ston ji 
zw rócił się był do głów nego za rząd u  stow arzyszen ia 
pracow ników  graficznych  w N iem czech z prośbą, aże­
by z w zględu n a  zastój p an u jący  w  zak ład ach  g ra ­
ficznych w E ston ji ostrzegali pracow ników  d ru k a r­
sk ich  przed p rzy jm ow aniem  stanow isk  w tym  k ra ju .

Odebranie debitu pocztowego. R ada m in istrów  
z d n ia  14 lutego br. w y d a ła  obow iązujący z dniem  
ogłoszenia zakaz rozpow szechn ian ia  w Polsce p ism a 
haka.tystycznego „Schlesische Ztg.“, w ychodzącego 
w W rocław iu . Z akaz w ydany  został z pow odu w y­
roków  sądu  okręgowego w P o zn an iu  z dn ia  20 w rze­
śn ia  i 18 g ru d n ia  1922 r.- n a  podstaw ie §§ 40 do 42 
odziedziczonego po N iem cach ko d ek su  karnego.

Czasopismo polskie w  A zji. W  C harb in ie w y­
chodzi „Tygodnik P olsk i", bodaj jedyne czasopism o 
polskie w Azji. P o siad a  także k ilk u  czyteln ików  w 
Polsce, k tórzy  z w zruszeniem  b io rą  do rą k  pism o, 
k tó re  m orzam i i ląd am i Azji i E uropy  podróżuje do 
Polsk i, da jąc  św iadectw o o az ja tyck ich  ko lon jach  p o l­
sk ich . W iadom ości z E uropy, rzecz oczyw ista, są 
spóźnione. Czasopism o w arte  poparcia . A dres: C har­
tom (Chiny), Bolszoj P ro sp ek t 65.

N ajstarsza księga. O. H ila rem u  de H arenton, k a ­
pucynow i, w sław ionem u u zy sk an iem  nagrody  a k a : 
dernji parysk ie j za p race swe w  k ie ru n k u  b ad ań  m o­

w y sta roży tnych  E trusków , udało  się odcyfrow anie 
ta k  zw anych „G oudea-cylindrów ", zna jdu jących  się 
w Luw rze. „G oudea-cylińdry" są  to  w a łk i pochodze­
n ia  chaldejsk iego , sporządzone z trw ałej m asy  s tw a r­
dn ia łe j, k tó ry ch  używ ali A syryjczycy i Chaldejczycy 
do ry to w a n ia  n a  n ich  znaków  pisem nych. Obydwa 
w ałk i zyska ły  nazw ę „G oudea" po cha lde jsk im  kró lu  
i kap łan ie , k tó ry  panow ał około 2100 do 2090 przed 
C hrystusem , a  w ięc nieco przed u rodzeniem  A b rah a ­
m a. T ekst obydw u w ałków  uchodzi za n a js ta rsz ą  
zn an ą  księgę s ta ro ży tn ą ; zaw iera  on szczegółowy cj- 
p is budow y i o rgan izacji pew nej św iątyn i. Z tekstu  
w y n ik a  też, że w iele zw yczai cha lde jsk ich  przejęła  
k u ltu ra  zachodu.

Obrót dew izam i i w alutam i zagranicznem i. Roz­
porządzeniem  M in istra  S k arb u  w porozum ien iu  z 
M inistrem  S praw iedliw ości z dn. 11 m arca , Dz. U staw  
nr. 26, został nowo u regu low any  obrót dew izam i i 
w a lu tam i zagran icznem i: W  m yśl tego rozporządze­
n ia  zakupem  i sprzedażą w a lu t i dewiz zagranicznych 
m ogą się tru d n ić  ty lko b an k i dewizowe. Osoby i f i r ­
m y p ry w a tn e  m ogą zakupyw ać jedyn ie  ty lko w tych 
b an k ach  w a lu ty  zagran iczne n a  pew ne szczegółowo 
w ym ienione powyższym  rozporządzeniem  cele m iędzy 
innem i w celu pokryc ia  zobow iązań zagranicznych 
w yn ikających  z legalnego przyw ozu tow arów .

W yw óz w a lu t zagran icznych  i dew iz bez żadńe1- 
go specjalnego pozw olenia je s t dozw olony do w yso­
kości 1000 fr. szw ajcarsk ich . D la sum  do wysokości 
3000 fr. szw ajcarsk ich  w ym agane je s t zezw olenie P. 
K. K. P. lub  jednego z jej oddziałów . Pow yżej tej 
kw oty, zezwolenie M in istra  S karbu  lub  w yznaczo­
nych przez niego organów .

W yw óz m arek  po lsk ich  w gotow iźnie, czekach, 
p rzekazach  i w szelkich  zobow iązaniach dozw olony 
je s t bez żadnego specjalnego zezw olenia do w yso­
kości 500 000 m k. powyżej tej sum y potrzebne jest 
zezwolenie M in istra  S karbu  lub  w yznaczonych przez 
niego organów .

W ywóz zagran icę papierów  procentow ych i dy ­
w idendow ych, sp rzedaż lub zastaw  osobom  i firmocu 
m ającym  siedzibę zag ran icą  w ym aga zezw olenia M i­
n is tra  Skarbu.

Pow yższe rozporządzenie, weszło w życie z dniem  
12. m arca.

Ja k  się w ita  konkurencję w  Am eryce. O szcze­
gólnym  w y padku  życzliwości koleżeńskiej donoszą, z 
pew nego m iasteczka  położonego w  K ansas, jednego 
z S tanów  Z jednoczonych A m eryki Północnej. Is tn ie ­
jąca  gaze ta  lo k a ln a  p o w ita ła  now opow stającą gazetę 
po lityczną w sposób n astęp u jący : „K aczor obrzydły 
o rop iącem  ślep iu  przybył do naszego m ias ta  z za ­
pad łych  k n ie i D alekiego W schodu z tyg lów ką i z a ­
pasem  czcionek w  fa rtu ch u , ażeby w ydaw ać tu ta j 
pism o konku ren cy jn e . S kóra  jego niebaw em  za ­
w iśn ie  obok jego poprzedników  n a  płocie obok naszej 
oficyny, jeżeli p rzed tem  sam  coprędzej się nie u lotni".

D obitnie, treściw ie , lecz czy uw ieńczone sku tk iem  
— n ieste ty  n ie donoszą, chociażby n a  zachętę w y­
daw com  europejskim ..!

Spadek po angielskim  królu gazet. L ord North- 
cliffe, zm arły  w łaścic iel najpow ażniejszych  gazet w 
Anglji, pozostaw ił spadkobiercom  w łasnego m a ją tk u
oszacow anego n a  2 000 060 fu n tó w  sz te r lir ig ó w . Ileż
to m ilja rd ó w  m arek  polskich?

Rozmaitości



PRZEGLĄD PHPIERI l ICZy
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu. 

O fabrykacji papieru.
Do V III w ieku  uw ażany  był za najlepszy  p ap ie r 

w y rab ian y  w  Egipcie z krzew u „Cyperus .P a p y ru s '. 
-Pierwsze w zm iainki o w yrobie p ap ie ru  z tej rośliny  
zn a jd u ją  się w m an u sk ry p tach , k tó ry ch  w iek  ozna­
czony został n a  800 la t.p rzed  .narodzeniem  C hrystusa.

W yrób z pap y ru sa , a także i pergam in , przygoto­
w an y  ze sk ó r zw ierzęcych i w XI i XII w ieku  używ a­
n y  n a  dokum en ty  i n a  k siążk i m a ją  p raw ie  n iezm ien­
n ą  form ę i  w łasności m aterja łó w  surow ych, z k tó rych  
są  w yrobione; należą one przeto  do tej sam ej kate- 
gorji, ja k  k am ień  i m etale, używ ane pierw otn ie jako  
tablice do p isan ia .

• To, co obecnie nazyw am y pap ierem , n ie  m a  żad­
nego podobieństw a d o  daw nego p ap y ru śu ; je s t to 
cieńsza  lub  g rubsza w a rs tw a  spilśn ionych  w łókien 
ro ś lin n eg o  pochodzen ia, w k tó re j rozpoznać n ie  m o­
żn a  ro d za ju  m aterja łó w  surow ych, do jej w yrobu u- 
ży walnych.
V':! Pierwszymi- fab ry k an tam i p ap ie ru  n a  form ie, w 
jak ie j p ap ie r dzisiaj się -w yrabia, byli p raw dopodob­
nie .Chińczycy; od w ie lu  w ieków  u żyw ają  oni do w y­
ro b u  p ap ie ru  ro ś lin y  „B russone tia  papyrifera"  i in ­
nych , um y śln ie  w  tym  -celu hodow anych. W Jap o n ji 
podobnież rozp rzestrzen iona je s t po całym  k ra ju  fa ­
b ry k a c ja  pap ieru , hodow la roślin , u żyw anych  do w y ­
ro b u  pap ieru , jak : „H odzu", „K uw a“ , M ietsm ata", 
je s t p row adzona rów nie s ta ra n n ie  ja k  hodow la h e r­
baty. Jako  p rzyk ład  ogólnego1 za jęc ia  się ludności. 
Japon jj w yrobem  p ap ie ru  może posłużyć w iadom ość, 
iż w  ro k u  1875 w  Tokio robiono p ap ie r w 3600 do­
m ach , przyczean w .każdym  dom u n ie  m niej niż 5 osób 
zajętych było tą  praicą.

S z tu k a  w yrobu  p ap ieru  p rzedosta ła  się z Azji n a j­
przód do H iszpanji, gdzie, już przed  r. 1150 w yrab iano  
dobry pap ier; w  r, 1200 znane ju ż  są  w  całej E urop ie 
znakom ite w yroby fab ryk  w łoskich , specja ln ie  m ia ­
s ta  Eabriam o; później pow stały  fab ryk i w e F ran c ji, 
a  jeszcze, .później w N iem czech. W  A ngiji dopiero 
ro k u  1588 założona zo s ta ła  p ierw sza fab ry k a  pap ieru .
. , Do początku  bieżącego s tu lec ia  znano tylko jeden 
sposób w y rab ian ia  pap ierń , a m ianow icie ręcznie; 
tak o trzym any papier nazw ano  „czerpanym ". W  ro ­
ku 1798 robo tn ik  francuski. R obert zbudow ał p ierw szą 
m aszynę pap iern iczą , k tó ra  zosta ła  u s taw io n a  w  ro k u  
1799 w  Essone. Z anim  odpow iedziała celowi m aszy ­
na. ta  m u sia ła  u ledz różnym  zm ianom  i  przeróbkom , 
k tó re  zaw dzięczam y A nglikow i D o n k in b w i; p ierw sza 
.maszyna, k tó ra  d a ła  re zu lta ty  zadow alające1, została  
u staw io n ą  w  Sorel w  r. 1811. Od tego czasu p ap ie r­
n ic tw o  rozw inęło1 się bardzo  szybko, p rodukc ja  w zro­
sła, w yrób s ta ł się dostępnym  dla. ogółu.

Równie w ażnym  w ynalazk iem  d la  rozw oju  pa­
p ie rn ic tw a  było bertbol 1 et‘owskie zastosow anie chlo­
ru , odkrytego przez Scheele‘go, do odbarw iania, m iaz­
g i pap iern icze j.

M aterja ły , używ ane do- w yrobu papieru , podzie­
lić m ożna na. n as tęp u jące  grupy :

1) Szm aty, . -
2) M aterja ły  zastępcze, czyli su rogaty ; m iazga 

d rzew n a , celuloza, m iazga słoniow a, eśparto .
3. M aterja ły  czyszczące: w apno, soda, potaż.
4) M aterja ły  odbarw iające : chlorek w apna, sól,

kw as spiny, kw as siarczany; m dngańeż.'

5) M aterja ły  k le jące: żywica, soda, krochm al,
ałun , siarczan  g lin u , k lej zwierzęcy.

6) D om ieszki: s ia rczan  b a ry tu  (blainc-fik.se), k re ­
da, g lin k a , (chiina-elay).

7) B arw nik i.
F ab ry k a c ja  p ap ieru  sk ła d a  się z trzech  głów nych 

działów, a  m ianow icie:
1) P rzygotow anie półm iazgi (półm asy).
2) P rzygotow anie m iazgi papierow ej (masy) i w y­

rób p ap ie rń  surowego.
3) W ykończenie surow ego p ap ie ru ,
N ajw ażniejszym  m ate rja to m  surow ym  są  szm aty.

P ierw szą czynnością je s t m echaniczne oczyszczenie 
szm at z k u rzu  i p iask u ; dzieje się t o w  ap a rac ie  zw a­
nym  „wija.kiern", k tórego  g łów ną część stanow i w en ­
ty la to r. Szm aty  n astęp n ie  rozdziela, się ręcznie, w e­
dle ich g a tu n k u , na:

1) L niane szm aty : białe, półbinło i  szare  płótno.
2) B aw ełn iane szm aty : b ia ły  i ko lo row y perk ai.
3) Różne szm aty : w orki, łyko, w ata , pow rozy itd., 

po-czem każdy  z ty ch  ga tu n k ó w  podlega ponow nem u 
so rto w an iu , istosówmie d b  swej czystości, d o  grubości 
w łókna, ko loru , m ocy itd .

P rzy  g a tu n k o w an iu  .szmat o d pruw a się szwy, g u ­
ziki itp„ poCzem poddaje się je pocięciu n a  „ k ra ja ­
czu". Szm aty  p o k ra jan e  w prow adza się do t. zw. 
„w itka", p rzyrządu , w  k tó ry m  zosta ją  ponow nie 
oczyszczone z k u rz u  i p iask u ; czynność ta  pow inna 
być u sk u teczn io n a  bardzo s ta ran n ie , albow iem  Czy­
stość p ap ie ru  zależy przew ażnie od dokładności te i 
części roboty!

Po oczyszczeniu m echanicznem  n as tęp u je  go to­
w anie s z m a t/m a ją c e  n a  celu dalsze, g runtow niejsze 
oczyszczenie takow ych  z b rudu , przew ażnie zaś z 
tłuszczu, którego m echanicznie nie podobna u su n ąć ; 
przez gotow anie osięgam y nadto : zm iękczenie w łó­
kien, całkow ite lub częściowe zniszczenie różnych 
barw ników , oraz rozpuszczenie w łókien w ełnianych, 
m ogących znajdow ać się w tk an in ach .

(Ciąg- dalszy nastąp i).

I Z rynku papierniczego \

N iem cy. Cenę za celulozę zniżono o 15%. Z tego 
pow odu zniżono od 24- m arca  cenę o 20% za pap ier 
pakow y, pap iery  jed n o stro n n ie  gładzone, pap iery  ko ­
pertow e, pergam inow e.

Z dniem  27 m arca  zniżono pap iery  drzew ne o 11 
do 15%, a  bezdrzew ne o 20%.

Szw ecja. P ew ien  angielsk i h u rto w n ik  m asy  p a ­
pierow ej pow rócił n iedaw no z podróży po N orw egji i 
Szwecji i op isuje sw e w rażen ia  z podróży w angiel- 
sk iem  czasopiśm ie fachow em  „P aper T rade R eviev" 
ja k  n astęp u je : P raw dopodobnie lo k au t w szw edzkich 
fabrykach  m asy  papierow ej n iebaw em  się skończy, 
Robotnicy, zdaje się, odn iosą zw ycięstw o; p rzew idzia­
n ą  jest, zw yżka p łacy  i p rzy stan ie  pracodaw ców  ną 
inne żądan ia . Już. w  dotychczasow ych u k ład ach  p ra ­
codaw cy zrobili poważne- u stępstw a, k tó re  jednakże 
nie zadow oliły  robotn ików . M ówią o tem , że p rzed ­
staw icie l rz ąd u  ..opracowuje now y p ro jek t rozjem czy, 
zaw iera jący  dalsze u s tęp s tw a  d la  robotników ; R ów no­
cześnie z zn iesien iem  lo k au tu  p o rty  szwedzkie przez



p an u jąc ą  odwilż w olne będą od lodu  i m ożną przy­
puścić, że z tą  chw ilą  rozpocznie się eksport m asy  
papierow ej. O zniżce ceny za m asę p ap ierow ą m owy 
n ie m a, raczej o zwyżce. Pom iędzy  zaku p u jący m i 
celulozę za jm u ją  obecnie A m erykan ie naczelne s tan o ­
wisko, gdyż m asa  pap ierow a szw edzka je s t tań sza  od 
am erykańsk ie j.

N orw egja. Położenie n a  ry n k u  zbytu  m asy  p a ­
pierow ej n iezm ienione. C ena za w łókno drzew ne nie 
u leg ła  zm ianie. O b łonn ik  ro ś lin n y  zap y tu ją  zag ra ­
niczni odbiorcy. Ceny za p ap ie r nieco w zrosły. Ceny 
w ynoszą za tonnę: pierw szorzędnego w ilgotnego
w łókna św ierkow ego 120; bielonej m asy  sulfitow ej 
560; n iebielonej, lecz łatw ej do b ie len ia  m asy  su lfito ­
wej 390; n ieb ielonej, bardzo w łóknistej m asy  su lfito ­
wej 365; ła tw ej do b ie len ia  m asy  sulfatow ej 355; 
m asy  sulfitow ej, pospolitej 345 koron  norw eskich.

S tan y Zjednoczone A m eryk i Północnej. Położe­
nie n a  ry n k u  pap iern iczym  stale  się polepsza. P ap ie r 
d ru k a rsk i je s t bardzo  pożądany , ta k  że p ap iern ie  nie 
m ogą uzy sk ać  potrzebnej ilości k ry ty ch  wagonów , 
koniecznych d la  w ysy łk i pap ieru . P ap ie ry  przednie 
i dziełowe w  cenie nieco w zrosły.

Za w łókno drzew ne p łacą  obecnie za tonnę am e­
ry k a ń sk ą  (909 kg.) 44 do 45 dolarów .

P opyt n a  celulozę zm alał. T łom aczą to tem , że 
koleje B oston i M aine R ailroad  podw yższyły znacznie 
opłatę przew ozow ą, w sk u tek  czego kupcy  n a  w scho­
dniej s tron ie  A m eryki Północnej swe olbrzym ie za­
pasy w ysła li byli o k rę tam i do Nowego Jo rku . N a­
grom adzone tam że zapasy olbrzymie- w płynęły  n a  
zniżenie ceny znacznie.

Z fabrykacji papieru szmirglowego.
F ab ry k ac ja  p ap ie ru  ostrego do czyszczenia, tak  

zw anego szm irglow ego, odbyw ała się dotychczas w 
ten  sposób, że n a  p o ru sza jącą  się w stęgę p ap ie ru  w 
sposób m echan iczny  n ak ład an o  g ru b ą  w arstw ę kleju , 
k tó ry  ususzano  n astęp n ie  sztucznym  przew iew em , 
albo też pom iędzy m aszyną n a k ła d a ją c ą  w arstw ę 
k le ju  a  m aszyną n asy p u jąc ą  szkliw o u staw ian o  
ch łodnik  p łask i, zaw iera jący  w ew n ątrz  lód, po k tó ­
rym  celem  s tw a rd n ie n ia  k le ju  p rzeprow adzano  po­
k ry tą  w a rs tw ą  k le ju  w stęgę p ap ieru . Tym czasem  
nie ty le  te m p e ra tu ra  ile  b ra k  w ilgoci w pow ietrzu  do­
d atn io  d z ia ła  n a  zam ianę k le ju  w lepek żelatynow y, 
przeznaczony d la  u trw a le n ia  nasypyw anego  szkliw a.

Im  m niej w ilgoci zaw iera  pow ietrze w sali w y­
tw órczej, tem  lepiej i ła tw iej osięga się doskonały  
p ap ier szm irglow y. P od  tym  w zględem  uzyskał w 
Niem czech p a te n t n r. 365138 C. F. S chróder w H ann. 
Mii n den  n a  sposób ch łodzen ia  i  o su szen ia  pow ietrza, 
k tó re  potem  doprow adzane do w a rs tw y  k le ju  tem  chci­
w iej w ysysa zeń  w ilgoć. Dzieje się to  w  sposób n a ­
stępu jący : W  osobnej u b ik ac ji m aszy n a  chłodząca
oziębia pow ietrze, k tó re  s tąd  w yzbyw a się w ilgoci. 
W  ten  sposób osuszone pow ietrze k ie ru je  się przez 
ru ry  n a  m iejsce przeznaczenia. Ażeby cel jeszcze 
łatw iej i in tenzyw nie j osięgnąć, osuszone przez 
ochłodzenie tem p era tu ry , p rzeprow adzone w ru rach , 
przed puszczaniem  n a  n ak le jo n ą  w stęgę p ap ie ru  roz­
grzew a się, poprzednio, n ie da jąc  pow ietrzu  m ożli­
wości w san ia  w ilgoci. P ow ietrze s ty k a jąc  się .z go­
rą c ą  w a rs tw ą  k le ju , nało żo n ą  n a  w stędze pap ieru , 
rozgrzew a się jeszcze bardziej i tem  chciw iej w ysysa 
z k leistego  p o d k ład u  szk liw a w ilgoć, czyli osusza p ro ­
d u k t. T em p era tu ra  doprow adzana p rzez  ru ry  n a  
m iejsce przeznaczen ia  nie pow inna o w iele p rzek ra ­
czać zera Celsiusza.

Papier kauczukowy (sprężnikowy).
F red e rik  Kaye, w ynalazca  p ap ie ru  kauczukowego,, 

uzyskał now y p a te n t w A nglji i to n a  ulepszony spo­
sób w yrobu p ap ie ru  kauczukow ego czyli sprężnikoweś- 
go. U lepszenie polega n a  tem , że k au czu k  zostaje w 
papierze odrazu  w u lkan izow anym . W  tym  celu do cie­
czy kauczukow ej przed  jej rozcieńczeniem  dodaje się 
daw kę a lk a li sulfidow anego. Po zm ieszan iu  z m asą  
pap ierow ą, zn a jd u ją cą  się w holendrze, i po d o dan iu  
k w asu  osadza się n a  w łóknach  s ia rk a , k tó ra  w u lk an i­
zuje kauczuk . Jeżeli m asa  pap ierow a zaw iera  kw as, 
lub  zap raw io n a  je s t a łunem  i żyw icą nie potrzeba do­
daw ać kw asu . W ystarczy  1 do 2 procen tow a daw ka 
su lfitu  w s to su n k u  do ilości cieczy kauczukow ej.

Papiery „Esparto".
Od połow y zeszłego, s tu lec ia  zużycie p ap ie ru  tak  

bardzo  w zrosło i sta le  dalej w z ras ta  — rów nolegle z 
rozw ojem  k u ltu ry  i  upow szechnieniem  w iedzy  — że 
ilość p ierw otn ie  używ anych  n a  w yrób  p ap ieru  m a te r­
iałów , to  je s t szm at ln ian y ch  p rze s ta ła  w ystarczać na  
jego p rodukcję . P o trzeb a  je s t rodz ic ie lką  w szelkich 
w y n a lazk ó w  cennych, to  też zaczęto skw apliw ie po­
szukiw ać now ych m ate rja łó w , k tó reh y  zastąp iły  
szm aty. Od k ilk u d ziesięc iu  la t  rob iono  p róby  na jroz­
m aitsze, zw rócono oczy n a  św ia t ro ś lin n y , in s ty n k ­
tow nie  d o p a tru jąc  się w  n im  podatnego  m a te r ja łu  
n a  w yrób m a sy  pap ierow ej, n a  w yrób w łók ien  e la ­
stycznych, m ocnych i białych. Z biegiem  czasu s tw ie r­
dzono, że do pew nego s to p n ia  szm aty  zastąp ić  może 
w łókno w ydobyw ane z. d rzew a, słom y, ro ś lin  b ło tn i­
stych  szczególnie s ito w ia  i  ro ś lin y  u  nas n ieznanej, 
zw anej „Esparto*1.

R o ślin a  „Esparto*1 rośn ie ja k o  zielsko n a  brze­
gach  H iszpan ji poł. i A fryki półn. przew ażnie w A lgie­
rze. Okazało się, że w łókna  z niej o trzym yw ane są  m o­
cne, e lastyczne i długie, a  chociaż nie m a ją  w szelkich 
za le t szm at, jednakow oż n ad a w a ją  się n a  w yrób p a ­
p ieru . M aterja ł zysk iw any  z ro śliny , o k tó rej mowa,, 
n ie  był jednakow oż tan im . N a uzyskan ie  w łókna  w  
stan ie  czystego b ło n n ik a  drzew nego czyli celulozy, 
k tó rego  w  n im  je s t około 50 procent, po trzeba bowiem  
w ielkiej ilości p rep ara tó w  chem icznych, a  do tego 
przew óz dalek i i  kosztow ny un iem ożliw iał ogólne za­
stosow anie go. W  N iem czech n ap rzy k ład  p ro d u k c ja  
b ło n n ik a  z ro ślin y  E sp arto  by ła  zbyt kosztow ną, nie 
o p łaca ła  się. Jedynie w e F ra n c ji  i  A nglji fa b ry k u ją  
p ap iery  z rzeczonej ro śliny , sk ą d  też słyszym y o p a­
p ierze esparto . _____

Z przemysłu papierniczego w Ameryce.
W  S tan ach  Z jednoczonych A m eryki Północnej 

ustaw io n y ch  je s t po fab ry k ach  p ap ie ru  i m asy  p ap ie ­
row ej okrąg ło  1600 m ach in  pap iern iczych , z tych  
900 system u  F o u rd rin ie r  a  700 cy lindrow ych. W y­
ra b ia ją  one rocznie około 8 m iljonów  to n n  p ap ie ru  
gotowego w zględnie m asy  papierow ej. Oprócz m ach in  
pap iern iczych  zn a jd u je  się po fabrykach , o k tó rych  
m ow a, w  S tan ach  Z jednoczonych nie m niej ja k  12 000 
m aszyn  parow ych w zględnie m otorów , razem  o prze­
szło 2 000 000 sił końsk ich .

F ab ry k i m asy  papierow ej p rz e rab ia ją  rocznie za; 
przeszło 100 m iljonów  dolarów  drzew a, a  fab ryk i p a ­
p ie ru  za k u p u ją  rocznie za około 150 m iljonów  dola­
rów  celulozy. F ab ry k i p ap ie ru  zuży tkow ują  rocznie 
za m iljon  dolarów  w ęg la  kam iennego, 9 m iljonów  
w ęgla b ru n a tn eg o  i za 3 m iljo n y  dolarów  bary łek  p a ­



liw a  d la  m otorów . Dalej zuży tkow ują fabryk i p ap ie­
ru  rocznie za 30 m il jonów  szm at i gałganów , za 50 
m iljonów  starego  p ap ieru , za 10 m iljonów  w łókna 
konopianego i ju ty  i 4 m iljonów  słom y. Oprócz tego 
zużyw ają za 6 m iljonów  chem ikalji do b ielenia, za 
6 m iljonów  kazeiny , za 5 m iljonów  kao lin y  i za prze­
szło 5 m iljonów  dolarów  siark i.

Po  fab rykach  p ap ie ru  i m asy  papierow ej w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych za trudn ionych  je s t około 150 000 
p racow ników , k tó rzy  ogółem za rab ia ją  rocznie około 
2 m iljony  dolarów .

Z  przemysłu papierniczego w Brazylji.
W  ro k u  1917 znajdow ało  się w  B razyłji 14 fabryk  

p ap ie ru  w  pełnym  biegu. P ro d u k c ja  dz ienna  w yno­
s iła  50 to n n  p ap ie ru  i 40 to n n  tek tu ry . Z ty ch  14- 
p ap iern i ty lko  5 było m odnie urządzonych . P rzed  ro ­
k iem  1914, a  w ięc przed w ybuchem  w ojny  w szystkie 
fab ryk i p ap ie ru  w  B razylji zna jdow ały  się w w a ru n ­
kach  k łopotliw ych z pow odu do tk liw ie dającej się 
odczuw ać k o n k u ren c ji zagran icznej. D opiero w ybuch 
w ojny  św iatow ej w p ły n ął korzystn ie  d la nich, przez 
u tru d n ien ie  dow ozu zagranicznego. Od tego czasu 
fab ry k an c i p ap ieru  n iety lko  w ybrnęli z długów , co 
w ięcej, zbogacili się. Obecnie zn a jd u ją  się w szystk ie  
p ap ie rn ie  dn iem  i nocą w pełnym  ru c h u  i p ro cen tu ją  
się doskonałe. W y rab ia ją  jednakże tylko pap iery  
pakow e i m niej w artościow ą tek tu rę .

Obecnie udzielił w ydział finansow y sen a tu  b ra ­
zy lijskiego koncesję  n a  u rządzen ie now ej fab ry k i p a ­
p ieru , k tó ra  w yrab iać  będzie p ap ie r d ru k a rsk i z k ra ­
jow ych surow ców . N a budow ę tej p ap ie rn i rząd  b ra ­
zy lijsk i chce pożyczyć 50% kosztów  budow y. K oncern 
papiern iczy , k tó ry  uzyskał koncesję, chce zbudow ać 
m odną, pod w zględem  technicznym  doskonałą  p a ­
p iern ię , w k tó rej zam ierza  w y tw arzać p ap ier gazeto­
w y i księgow y, listow y, przebitkow y, d la  k siąg  h a n ­
dlow ych, p ap iery  kan ce la ry jn e  d la  potrzeb u rzędo­
w ych i  p ap iery  czerpane d la  d ruków  przednich . 
F a b ry k a  p ap ieru , o k tó re j m ow a, opędzana będzie 
siłą  w odną i d an ą  rządow i w zastaw  dopóty, dopóki 
8 p rocen tow a pożyczka rządow a nie zostan ie zw ró­
coną całkow icie lub  zam ortyzow aną, co, w ed ług  um o­
wy, n as tąp ić  m a  av dziesięciu  la tach  od chw ili pusz­
czen ia  jej w  bieg.

Z przemysłu papierniczego 
w Kanadzie.

P ro d u k c ja  p ap ie ru  w K anadzie stałe  w zrasta . W 
1922 r. w yrobiono 1 087 000 am ery k ań sk ich  tonn  (po 
909 kg.) pap ieru , czyli 275 000 to n n  więcej, aniżeli w 
ro k u  1921.

Z tej p rodukcji rocznej zużyto w ew nątrz  k ra ju  
127 000 tonn  am erykańsk ich , reszta , 960 000" tonn , po ­
szła  n a  eksport i to 888 000 to n n  do S tanów  Z jedno­
czonych A m eryki Północnej, re sz ta  zaś do A ngłji i 
A m eryki Południow ej.

W  sto su n k u  do r. 1921 rów nież eksport w r. 1922 
się pow iększył i to o 150 000 tonn  am erykańsk ich .

Sprawa okrężnych i stałych wystaw 
wzorów przemysłu polskiego.

Izba przem ysłow o-handlow a w  P o zn an iu  donosi 
n am : W  dn iu  10 m arca  rb. odbyła się w  Izbie naszej 
k o n fe ren c ja  przy w spółudziale  k ilkudziesięciu  prze­

m ysłow ców  w  celu po in fo rm ow an ia  ich  co do okrężnej 
w ystaw y wzorów przem ysłu  polskiego n a  s ta tk u  
„Lwów" oraz u rząd zen ia  Okręgowej sta łe j w ystaw y 
wzorów i próbek  w Izbie naszej oraz tak ie jże  w y sta ­
wy w  W arszaw ie, — ja k  rów nież celem  w y jaśn ien ia  
s tan o w isk a  in teresow anych  kół w  ty ch  sp raw ach .

Obie sp raw y referow ał przybyły w ty m  celu z 
W arszaw y p rzedstaw iciel M in iste rstw a Spraw  Zagra- 
niczych p. ko n su l W ilkoszew ski. R eferen t w  w yczer­
pu jącym  referacie  zaznajom ił zebranych ze szczegóła­
m i obu przedsięw zięć. W  szczególności w y jaśn ił p. 
konsu l, że M inisterstw o S praw  Z agran icznych  za j­
m uje się sp raw ą  p ro p ag an d y  n a  sk u tek  odnośnych 
u chw ał sejm ow ych, co tem  bardziej je s t uzasadnione, - 
że M inisterstw o to rozporządza całym  potrzebnym  do 
tego ap a ra tem , w szczególności m a  n a  sw oje usług i 
125 placów ek zagranicznych, n ie  licząc pododdziałów , 
a p a ra ty  rad io te legraficzne, P o lsk ą  Agencję T elegra­
ficzną i t. d.

Celem rozw inięcia  zagranicznej p ro p ag an d y  pol­
skiego przem ysłu  oraz w prow adzen ia  naszych  w yro ­
bów zagranicę, skorzysta ło  M inisterstw o S praw  Za­
gran icznych  z okazji w yjazdu  s ta tk u  szkolnego 
„Lwów" do w szystk ich  w iększych portów  świa/ta, 
ażeby n a  s ta tk u  tym  urządzić w ystaw ę w zorów  i 
próbek p rzem ysłu  krajow ego. P odróż s ta tk u  szkol­
nego będzie z p rzerw am i trw a ła  n ie m niej ja k  3 la ta . 
P o raź  p ierw szy s ta tek  w yruszy  I-go m aja  r. b. do 
portów  am ery k ań sk ich .

F irm y  p ragnące  w ziąć udzia ł w  te j w ystaw ie 
okrężnej m a ją  się ty lko  p o sta rać  sam e o k u fry  na  
swoje wzory, próbki ew tl. m niejsze m odele, k a ta lo g i 
oraz cenn ik i obliczone w  w alucie  s tałej n. p. w  do la­
rach , fr. szw ajc. lub  w zło tych  po lsk ich  rów nych  fr. 
szwajc. i k u fry  te  w raz z w zoram i dostarczyć do 
G dańska n a  s ta tek  Lwów, w szystk ie  inne koszty  po­
nosi Rząd. K ufry w in n y  być tak ich  rozm iarów , aże­
by n ie  n astręcza ły  tru d n o śc i przy  przenoszeniu  i w y­
ładow yw aniu , ze w zględu n a  to, że w y staw a wzorów 
nie będzie się odbyw ać n a  s ta tk u  ty lko w portach , 
w  ub ikacjach  przez polskie zagraniczne p laców ki za ­
w czasu przygotow anych. S ta tkow i tow arzyszyć bę­
dzie w podróży delegat M in iste rstw a S praw  Z agra­
nicznych oraz k ierow nik  handlow y, k tó ry  będzie 
eksponaty  p rzedstaw iał za in teresow anym  kupcom  
zagranicznym , k tó rzy  będą m ogli następn ie  bezpo­
średn io  skom unikow ać się z danem i firm am i.

O bliższe in form acje w spraw ie uczestn ic tw a w 
okrężnej w ystaw ie należy  się zw racać do M iejskiego 
U rzędu T argu  P oznańskiego  w  P oznan iu .

Z ebran i przem ysłow cy z żyw em  zadow oleniem  
przy ję li w iadom ość o w ystaw ie n a  s ta tk u  „Lwów" i 
ośw iadczyli gotowość w zięcia w  niej licznego udziału .

Co do zorgan izow ania  sta łych  okręgow ych w y­
staw  w zorów  i próbek w obw odach poszczególnych 
Izb przem ysłow o-handlow ych oraz stałej cen tra lnej 
w ystaw y  w W arszaw ie zaznaczył p. ko n su l W ilko­
szewski, że m yśl ta  k ie łkow ała  w  w ielu  Izbach w 
szczególności w Izbie naszej, k tó rą  to  m yśl p. konsul 
W ilkoszew ski pod jął i czyni żywe k ro k i w  k ie ru n k u  
jej rea lizac ji p rzedew szystk iem  w W arszaw ie.

W spom niane w ystaw y  w zorów  w  szczególności 
s ta ła  pow szechna w ystaw a w W arszaw ie m a  n a  celu 
p rzedew szystkiem  p ropagandę w ew nętrzną, zaznajo­
m ienie w zajem ne poszczególnych dzieln ic z ich w y­
tw órczością albow iem  daje się zauw ażyć jeszcze n ie ­
dostateczne zorjen tow anie się co do ogólno-krajow ej 
p rodukcji, co w pływ a u jem nie  n a  nasz b ilans h an d lo ­
wy. Z ebrani u zn a li m yśl zorgan izow ania  w spom nia 
nych w ystaw  za bardzo szczęśliw ą i ośw iadczyli go­
tow ość w zięcia u d zia łu  w  sta łe j okręgow ej w ystaw ie



prz-y Izbie przem ysłow o-handlow ej w P o zn an iu  bez­
względnie, w W arszaw ie zaś n a  podstaw ie koszto­
rysu , k tó ry  C en tra lny  Zw iązek Polskiego P rzem ysłu , 
G órnictw a, H an d lu  i F in an só w  opracuje. Do u ru ­
chom ienia w ystaw y  p rzystąp i Izba n asza  po przepro­
w adzen iu  w yborów , co n as tąp i w k w ie tn iu  r. b.

Notatki

K sięgarn ia K atolicka, Śm igiel. W  re jestrze  h a n ­
dlowym s ą d u  powiatowego' w1 Ś m iglu  zap isano  zm ia­
nę firm y, k tó ra  od tąd  brzm i „Alojzy W o j Ciechowski 
w Śm iglu". W łaścicielem  firm y  jest w ym ien iony  p. 
Ą. W oj Ciechowski.

„Segrobo", H urtow nia artykułów  piśm iennych, 
Tow . z o. o., Bydgoszcz. F irm ę zap isano  do re je s tru  
handlow ego sąd u  pow iatow ego w  Bydgoszczy. K a­
p ita ł zak ładw y w ynosi 300 000 m k. Z aw iadow cam i 
spółki są  kupcy: G urt Seydłer, K arol G rosskurth  i 
Jan  B oh lm ann  z Bydgoszczy.

„U ra n ja ", Tow. Akc. Urządzeń Szkolnych i  L a ­
boratoryjnych, W arszaw a . S półka pow iększa k a p i­
tał zak ładow y o  50 000 000 m k. n a  100 000 000 m k., 
d rogą VI em isji 50 000 sztuk  now ych akcyj, 'nom inal­
nej w artości m k. 1000 każda. Cenę em isy jną  o k re­
ś lone  n a  m k. 1250 za każdą  akcję.

„F a b ry k a  W osków , Klejów , Farb  i A rtyk u łów  
Pokrew nych A . B. C., Sp. Akc., W arszaw a. Z arząd  
zw ołuje w alne  zgrom adzenie alkcjomarjuszów na 22. 
bm. o  godz. 1 po p o łudn iu , w  b iurze za rząd u  w  W a r­
szawie, G órska 8. N a po rządku  dziennym  za tw ie r­
dzenie b ila n su  za ro k  1921/22, pow iększenie k a p ita łu  
zakładowego' i pom niejsze spraw y.

Monety alum injow e w  Niemczech. Rząd n ie­
m iecki zaprow adza m onetę brzęczącą, w y rab ian ą  z 
a lu m in ju m , k tó re  znów, ja k  w iadom o, zyskuje się z 
gliny. Świeżo puszczono w obieg m onetę 200 m arko- 
wą. N a przedniej s tro n ie  fig u ru je  n ap is  „D eutsches 
Reich" 1923 i „200 Marle", n a  odw rotnej w idnieje  orzeł 
n iem iecki i n ap is  „Einiglceit u nd  R echt u n d  F reiheit" .

K anada utrudnia dowóz towarów. Zaczął obo­
w iązyw ać przepis w ydany  przez „Governor in  Coun- 
cil", w edług którego w szelkie d ru k i i litograf je oraz 
ołów ki zaw ierać m u szą  w języku ang ie lsk im  lub  fran ­
cusk im  nazwę k ra ju , skąd  p ro d u k t przychodzi. To­
w ary, k tó re  tego n a p isu  nie zaw iera ją  w ładze celne 
za trzy m u ją  i w y d aw ają  dopiero z chw ilą, gdy n ad ru k  
usku teczn ionym  został n a  koszt im portera , prócz tego- 
p o b iera ją  10%  więcej cła.

Stuletni jubileusz fab ryki papieru. F ab ry k a  p a ­
p ie ru  Gust. Schaeuffe len  w  H eilb ronn  n ad  N ekarem j 
w Niem czech, obchodziła 1 m arca  rb. s tu le tn i ju b i­
leusz is tn ien ia . P ap ie rn ia  rzeczona należy  do n a j­
w iększych w Niem czech, p ro d u k u jący ch  papiery  
przednie, i po siad a  od 1 k w ie tn ia  1921 r., d a ty  nabycia- 
p ap ie rn i L aib lin a  w P fu llingen , razem  7 m ach in  p a­
pierniczych. — Z okazji stu le tn iego  ju b ileuszu  wy­
znaczono 10 000 000 m k. n. n a  cele dobroczynne, ą  
25 000 000 m k. n. jak o  dodatek  jub ileuszow y d la  ro ­
botn ików  i u rzędników ' czynnych i pensjonow anycl) 
obydw u fab ry k  papieru .

Now e banknoty angielskie. M inisterstw o Przer 
m ysłu  i H an d lu  n ad sy ła  n astęp u jący  k o m u n ik a t: 
A ngielskie M inisterstw o S k arb u  ogłosiło, że w ciągu 
tygodn ia  od 26 lutego r. b. będą w ypuszczone now e 
b an k n o ty  jednofuntow e, różniące się od dotychczaso­
wych innym  pap ie rem  i innym i znakam i w odnym i. 
P ap ie r będzie b iały  banknotow y, a każdy Banknot bę­
dzie m iał następ u jące  znak i w odne: 1) u  góry  po ­
śro d k u  tab liczkę zaw iera jącą  słow a: „One P ou n d "  n a ­
p isan e  dużem i in ic ja łam i; 2) poniżej tej tab liczk i u 
dołu  b ankno tu , tabliczkę okrąg łą , zaw iera jącą  m o­
nogram  k ró lew sk i (G. R.); 3) w czterech rogach  b an k : 
no tu , ko lejne ang ielsk ie  k w ia ty  heraldyczne, (róża, 
oset, kon iczyna i narcyz); 4) w m iejscach  w olnych 
m iędzy pow yższem i zn ak am i: t. zw. lin je  V andyck‘ow- 
skie t. j. lin je  przekątne , biegnące w przeciw nych k ie­
ru n k ach .

Pow yższe znak i wodne będą w yraźniejsze niż w 
obecnych b an k n o tach  i w ykonane będą tak , aby o ile 
m ożności w ypad ły  n a  w szystk ich  b ankno tach  w jed- 
nakow em  m iejscu. P ozatem  w ygląd banknotów  po­
zostan ie niezm ieniony.

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  160 000, mk., 1/2 s t rony  
80 000, mk., V-ł s t rony  40 000, mk., J/s s t rony  
20 000, mk., Vig s t ro n y  10 ODO, mk. — Na s t ro n ie  I 
okładki  100%, na  s t ro n ie  II, III i IV ok ładk i  
50% więcej.  D la  poszuku jących  posad  50% opus tu .  

Numery  okazow e  i dowodowe o p ła c a  się .  O g ło ­
sze n ia  przyjmuje  s ię  do środy  r a n a  godziny  9-tej.

P r z e d p ł .  m i e s i ę c z n .  z  p r z e ­
s y ł k ą  p o d  o p a s k ą  3000  m k . 
N u m e r  p o j e d y ń c z y  800 m k .

Konto  czekowe P .  K. O. Nr. 202 863. T e le fo n  2555. 
N ak ładem  Z w iązku  Z ak ładów  G ra f icznych  i W y ­
d aw niczych  na P o lskę  Z a c h o d n ią  z s iedz ibą  

w P oznan iu ,  S t a r y  Rynek nr.  4. 
R ed a k to r  „ P rzeg ląd u  Gra f icznego"  T e o d o r  Kryg 
R ed a k to r  „ P rze g l .  Pa p ie rń ."  Fr .  W ojc iechow sk i  
...................................... w P o z n a n i u . ....................................

r  ■

PODRÓŻUJĄCY
z branży papierniczej i artykułów piśmiennych 
na Wielkopolską i Górny Śląsk, poszukiwany. 
Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły 
fachowe. Oferty z odpisem świadectw i re ­
ferencjami do Administracji pod nr. 107.

Kto chce?
ab y o jego firm ie, przedsiębiorstw ie, handlu 

w iedziano i kupyw ano

niech ogłasza w  piśm ie fachowetn

„Przegląd Graficzny 
i Papierniczy”.


